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Przesilenie
w komisji finansowe).

Jak już wczoraj w części nakładu dono­
siliśmy, powstał w komisji finansowej przy 
obradach nad podatkiem od tabaki nowy, 
gwałtowny konflikt między konserwatystami 
i centrowcami z jednej, a liberałami i socja­
listami z drugiej strony. Po raz trzeci 
większość konserwatywno-centrowa ukazała się 
na planie i pokrzyżowała zamysły liberałów. 
Po raz trzeci idea Bloku zupełnie jawne po­
niosła fiasko. Pierwszy raz stało się to przy 
obradach nad podatkiem od okowity, 
gdzie konserwatyści, centrowcy, połacy i 
antysemici przeprowadzili remuneracje dla 
agrarjuszy; drugi raz, gdy konserwatyści, 
centrowcy i połacy równością głosów w ko­
misji finansowej odrzucili wniosek wolnomyślny, 
domagający się w myśl rządu podatku od 
sukcesji; trzeci raz na wczorajszym posiedze­
niu, na którym większość antyblokowa przeciw 
głosom narodowych liberałów, wolnomyślnych 
i socjalistów postanowiła odroczyć de­
cydujące głosowanie nad projektem 
rządowym banderoli przy cygarach, celem po­
przedniego przedyskutowania nowego projektu 
podatku od tabaki, wniesionego w ostatniej 
chwili przez Centrum.

Konflikt wczorajszy dotyczył, jak widzimy, 
tylko formalnej kwestji porządku obrad, ale 
dzięki niesłychanemu rozdrażnieniu, jakie za­
panowało między konserwatystami i liberałami, 
przybrał tak ostry charakter, że narodowo- 
liberalny przewodniczący komisji, pan 
P a a s c h e , złożył swój urząd, a posłowie 
liberalni, wolnomyślni i socjalistyczni opuścili 
salę oświadczając, że w takich warunkach nie 
mogą brać dalej udziału w obradach.

Nie oznacza to, aby stronnictwa te defi­
nitywnie wycofały się z komisji finansowej, 
ale faktem jest, że w sprawie podatku od 
tabaki, tak samo jak przedtym przy podatku 
od okowity i w kwestji podatku spadkowego 
koalicja konserwatywno-centrowa bierze prze­
wodnictwo w swoje ręce. Uwydatni się to 
teraz na zewnątrz i w tym, że dotychcza­
sowy zastępca przewodniczącego, poseł cen­
trowy S p a h n , obejmie prawdopodobnie 
definitywnie prezydenturę w komisji, gdyż 
frakcja narodowo-liheralna uchwaliła, aby pod 
żadnym warunkiem przewodnictwa na nowo 
nie przyjmować.

Co się ostatecznie z podatkiem od 
tabaki stanie, dotychczas jeszcze zupełnie 
niewiadomo. Sytuacja jest tego rodzaju: 
Rząd zaproponował podatek banderolo- 
wy z którego chce wydobyć 77 miljonów 
marek. Ten projekt wzbudza w interesowa­
nych kołach przemysłowych najostrzejszą opo­
zycję. W komisji finansowej oświadczyli się 
za nim bez zastrzeżeń właściwie tylko kon­
serwatyści. W miejsce tego projektu rządowego 
wypracowała wybrana w tej sprawie podko­
misja inny projekt podatku od wartości 
tabaki (Wertzuschlagssteuer), który jednak 
ma przynieść tylko 35 miljonów marek. 
Wolnomyślni i liberałowie wygotowali wre­
szcie jeszcze trzeci odrębny projekt, nie mający 
jednak z góry żadnych widoków powodzenia. 
Na środowym posiedzeniu komisja przyjęła 
projekt podkomisji, a głosowanie nad propo­
nowaną przez rząd banderolą odłożyła. Wsku­
tek tego na wczorajszym posiedzeniu doma­
gali się liberałowie ostatecznej decyzji nad 
projektem banderolo wy m — oczywiście w sen­
sie negatywnym. Tymczasem Centrum, które 
dotychczas oświadczało się przeciw banderoli, 
wystąpiło nagle z nowym projektem połud- 
niowo-niemieckiej grupy fabrykantów cygar na 
podstawie banderoli. Ci fabrykanci bowiem 
posiadając własne plantacje tabaki, mają 
częściowo sprzeczne interesy z interesami 
północno-niemieckiego przemysłu tabacznego, 
skazanego przeważnie na import. Teraz kon­
serwatyści i centrowcy podali sobie rękę i 
zażądali odroczenia zasadniczej decyzji nad 
rządowym projektem banderoli, a przedysku­
towania nowych propozycji centrowych wspól­
nie z poszczególnymi paragrafami przedłoże­
nia rządowego.

Stąd powstał konflikt, który całą sprawę 
podatku od tabaki pozostawia w zawieszeniu. 
Konflikt sam w sobie nie byłby niebezpieczny 
i dalby się szybko zażegnać, gdyby nie był 
tylko jednym z wielu symptomatów zwiększa­
jącego się coraz bardziej rozłamu między 
liberałami a konserwatystami. Ci ostatni wi­
dząc, że w kilku najgłówniejszych punktach 
reformy, przedewszystkim w sprawie podatku 
spadkowego, nie dojdą do porozumienia z libe­
rałami, cbcą te części reformy przeprowadzić 
razem z Centrum i wyrażają przekonanie, że 
system blokowy w sprawach finansowo-polity­
cznych nie obowięzuje. Natomiast liberałowie 
oświadczają: Albo reforma skarbu z większo­
ścią blokową i zupełnym wykluczeniem Cen­
trum albo wcale nie.

Nie ulega wątpliwości, że książę Bulów 
ehętnieby dzieło reformy przeprowadził z roz­

maitymi większościami, zależnie od charakteru 
poszczególnych projektów podatkowych. Ale 
liberałom nie można się dziwić, że na takie 
bardzo wygodne dla rządu rozwiązanie kwestji 
zgodzić się nie chcą, gdyż byłoby to dla 
nich samobójstwem politycznym w całym tego 
słowa znaczeniu. Wobec tego Blok się w 
istocie rozpada coraz bardziej. Pogłoski, że 
książę Bulów za kulisami pertraktuje z kon­
serwatystami i Centrum nabierają prawdopo­
dobieństwa. Że książę Bulów, gdy tego zaj­
dzie potrzeba, z obozu blokowego wykona 
salto-mortale do obozu konserwatywno-centro- 
wego, o tym, znając jego giętkość akrobaty­
czną, nie można mieć wątpliwości. Reforma 
finansowa zabiła Blok. Czy zabije księcia 
Bulowa, to kwestja.

O przebiegu obrad w komisy 
finansowe] dcao»i Polskie Biuro Par- 
i a m e a t a rne, co następuje:

Na czwartkowym posiedzeniu komisji finan­
sowej Parlamentu obradowano nad projektem 
rządowym, dotyczącym podwyższenia podatku 
od tabaki, mianowicie nad par. 2., w którym 
mowa o banderoli. Po dłuższej dyskusj, w 
której zdania poszczególnych członków komisji 
znaesnie się rozbiegały — reprezentanci Koła 
polskiego oświadczyli się przeciw bande­
roli — stawili konserwatyści wniosek, aby gło­
sowanie nad par. 2. odroczyć na późsiej, po 
dokładnym omówieniu reszty projektu rządowego. 
Wnioskowi temu sprzeciwia się stanowczo prezes 
komisji, dr. P a a s c h e (nac. liberał), a za nim 
mówcy liberałów, wolnomyślnych 1 socjalistów, 
żądając natychmiastowego głosowania nad par. 2, 
Dyskusja w tej sprawie przybiera coraz ostrzej­
szy charakter. W głosowaniu nad wnioskiem 
konserwatystów większość oświadcza się 
za nim. Przewodniczący dr. P a a s c h e twierdzi, 
że uchwała ta sprzeciwia się regulaminowi obrad 
i wśród ogólnego poruszenia składa swój 
urząd w ręce wiceprezesa, dr. Spahna 
(csntr.) Powstaje wielka wrzawa; liberało­
wie oświadczają, iż wobec tsgo zgwałcenia regu­
laminu nie biorą dalej udziału w obra­
dach komisji. To samo oświadozają wolno- 
myślni i razem z liberałami opuszczają 
salę obrad. Pozostali uchwalają na wniosek 
Centrum odroczenie posiedzenia; na 
następnym ma być omawianą ustawa finansowa. 
W tej chwili wchodzi sekretarz stanu Sydow, 
wraoając z posiedzenia komisji budżetowej, i prosi 
aby na następnym posiedzeniu obradowano nad 
podatkiem od biletów kolejowych. 
Komisja na to się godzi. Posiedzenie odbędzie 
się w piątek.

Berlin, 14. maja. Przewodniczący komisji 
finansowej poseł Paasohe doniósł zastępcy 
priewodalesąeego i komisji Spahnowi, że defi 
nitywnie akłada ewój urząd.

Diiaiejsze gazety rozmaicie oceniają wczo­
rajsze zajście w komisji finansowej. Beri. Ta-

geblatt pisze o „wojaie w komisji". Agrarno- 
konserwatywna Deutsche Tagesstg. oświad­
cza: Zdaje się, że ci panowie od Bissermanna 
do Babla ohoa wywołać wielką akcję pań­
stwową. Lokal-Ans. przestriega, żeby 
sprawy tej nie brać sbyt tragicznie. Frakcja na- 
rodowo-liberalna uchwaliła jednomyślnie, aby w 
rasie, gdyby na dzisiejszym posiedzeniu komisji 
ofiarowano jej zsowu przewodnictwo, propozy­
cję tę odrzuoió.

Z komisji agrarne]. Na początku 
sesji sejmowe) podał» Koło polskie do laski 
marszałkowski®) sejmowej Izby poselskiej między 
innymi wniosek o zniesienie rozporządzenia mi­
nistra spraw wewaętrzsysh z dnia 16. stycznia 
1907. roku, mocą którego zaprowadzone zostały 
karty legitymacyjne dla robotników, 
szukających pracy w obrębie grasic państwa pru­
skiego. Legitymacje te zaprowadzone zostzły na 
wniosek konserwatystów. Żądano ich mianowicie 
z powodu częstego zrywania kontraktu ze strony 
robotników. Legitymacje mają na celu: ułatwie­
nie kontroli policyjnej nad robotnikami i utrą- 
dnienie zrywania kontraktów.

Wniosek Koła polskiego nie miał na celu 
popierania zrywania kontraktów; chodziło o wy­
kazanie, że legitymacje takie, jakie zaprowadził 
rząd pruski, 1 na które nałożył koszta 2 mk. na 
wzór pogłównego — ile zgadza się z ustawą 
paszportową Rzeszy, że sprzeciwia się traktatom 
handlowym z Aastrją i Rosją, i że ukrsca robo­
tnikom zakordonowym prawa dochodzenia pretensji 
cywilnych do pracodawców na drodze zwykłego 
procesu. Rozporządzenie ministerjalne przepisuje 
że lantrat rozstrzyga o tym, czy kontrakt roboczy 
prawnie został zerwany czy nie, jeżeli n. p. robo­
tnicy porzucą pracę. Lantrat może na skutek 
swego przekonania wydać rozkaz wydalenia robo­
tnika za granicę, zanim sąd rozstrzygnie spór 
między robotnlkism a pracodawcą.

Wniosek polski omawiany był w Sejmie 
dnia 2. marca przy drugim czytaniu etatu 
ministerstwa spraw wewnętrznych. Uzasadniał go 
poseł dr. Seyda z Katowic. Wniosek oddany 
został komisji agrarnej, w której obradowano nad 
nim dnia 12. b. m. Mimo rzeczowych wywodów 
prawnych 1 praktycznych posła Seydy postanowiła 
komisja polecić Izbie poselskiej wniosek polski do 
odrzucenia — przeciwko jedynemu głosowi pol­
skiemu.

Kandydatura warszawska.
Warszawę, 12. maja.

Ukazem najwyższym wybory posła z miasta 
Warszawy wyznaczone zostały na dzień 21. maja 
r. b. Zaledwie 10 dni dzieli nas od tego ter­
minu, więo warto zastanowić się nad losami owego 
mandatu stołecznego.

Nie ulega wątpliwości, że pomimo zrzeczenia 
się, najodpowiedniejszym kandydatem byłby D m o-

geni^ Sienjgieuricz:

- WIRY.
Przedruk wzbroniony 

(Ciąg dalszy).
Tu Dołhański wypuścił znów monokl z

oka:
— Zebyśmy nie poszli spać pod nieprzy­

jemnym wrażeniem — rzekł — opowiem wam 
anegdotę, która ma pewien związek z tym, co 
mówi Groński. W czasie ostatniej wystawy 
w Paryżu, jeden czarny król we francuskim 
Kongo, zasłyszawszy o niej, oświadczył, że 
chce na nią jechać. Zarząd kolonji, któremu 
zależało na tym, by wysłać do Paryża jak 
najwięcej egzotycznych figur, nietylko się na 
to zgodził, ale przesłał rzeczonemu monarsze 
kilka koszul z oświadczeniem, że we Francji 
jest to ubranie konieczne. Naturalnie, że ko­
szule wywołały podziw i zdumienie powsze­
chne. Król zwołał ministrów, kapłanów i na­
czelników stronnictw, chcąc się z nimi nara­
dzić, jak się tego rodzaju maszyna wkłada. Po 
długich debatach, przy których nie obyło się 
zapewne bez starcia miejscowych realistów z 
miejscowymi narodowcami i postępowcami, 
•wątpliwości zostały wreszcie usunięte. Król

włożył rękawy koszuli na nogi, tak, że man­
kiety miał na kostkach. Dolny brzeg koszuli, 
który w tym wypadku stał się górnym, ścią­
gnięto mu sznurkiem pod pachami w ten 
sposób, że gors wypadł mu na plecach, a 
otwór na szyję... nieco niżej. Uradowany z 
rozwiązania trudności władca uznał nawet, że 
to jest ubranie, jeśli nie całkowicie, to przy­
najmniej pod pewnym względem bardzo pra­
ktyczne, a przedewszystkim nadzwyczaj efek­
towne.

— Dobrze — rzekł, śmiejąc się Groński — 
ale co to ma za związek z tym, o czym mó­
wiłem poprzednio?

— Większy, niż ci się zdaje — odpowie­
dział Dołhański — albowiem faktem jest, że 
rozmaici słowianie gotowi są tak nosić wol­
ność, a nasi socjaliści nosić tak socjalizm, jak 
ten murzyński król tę europejską koszulę.

To rzekłszy, chwytał na nowo monokl 
okiem i oświadczył, że ponieważ w cnotliwym 
Jastrzębiu i z takimi kompanami nie może być 
mowy o nocnej »partyjce«, przeto żegna towa­
rzystwo i idzie spać. Za jego przykładem po­
szli Groński i Krzycki. Władysław wziął lampę 
i począł świecić gościom, ale na schodach 
zwrócił się jeszcze raz ku nim z twarzą, na 
której malował się zły humor i rzekł:

— Niech też djabli porwą i to, że te wszy-

tkie awantury przychodzą wówczas, gdy w 
Jastrzębiu mamy takie miłe kobiety 1

— Strzeż się — odpowiedział Dołhański
— i wiedz, że nic się nie ukryje przed moim 
okiem. Gdyś pomagał pannie Anney przepro­
wadzać matkę, wyglądałeś jak machina elektry­
czna. Gdyby ktoś przeciągnął przez ciebie 
druty, mógłby oświecić nietylko dwór, ale i 
czworaki.

A Krzycki podniósł w górę lampę tak, 
aby światło nie padało mu na twarz, albowiem 
uczuł, że w tej chwili zaczerwienił się jak 
student.

VIII.

Władysław Krzycki posiadał tę szczęśliwą 
naturę, że, położywszy się spać, w kilka miuut 
później zapadał w kamienny sen, trwający aż 
do rana.

Tej nocy jednak nie mógł zasnąć, albo­
wiem wrażenia całego dnia, a zarazem i osta­
tnie słowa Dołhańskiego wprowadziły go 
w stan rozdrażnienia i gniewu. Zły był na 
Rzęślewo, na »awantury«, które się w nim 
działy, na Dołhańskiego, że zauważył wra­
żenie, jakie na nim czyniła młoda miss, — 
a zwłaszcza, że pozwolił sobie o tym mówić,
— i w ostatku, na samą, Bogu ducha winną, 
pannę Anney.

Po pewnym też czasie, przewracając się

z boku na bok, rozpoczął z nią rozmowę, 
w której wziął na się rolę człowieka, który 
nie zapiera się wprawdzie, że jest »grubo« 
pod urokiem, nie mniej jednak patrzy na rze­
czy trzeźwo i rozumnie.

Więc naprzód przyznał pannie Anney, że 
jest ładna i miła, i że ma ogromnie sympa­
tyczny głos, dziwnie pociągające spojrzenie 
i ciało jak marmur, (ach, jakie ciało!) — 
wszelako zastrzegł sobie stanowczo, by nie 
myślała, iż się w niej zaraz zakochał, a zwłasz­
cza, zakochał bez pamięci. Przyznać, — przy­
zna jej wszystko, czego sama sobie życzy, 
ale od przyznania do zakochania się jest 
jeszcze dalej, niż od zakochania się do mał­
żeństwa, o którym przecie nie może być mowy.

Przedewszystkim jest cudzoziemką, a matka 
ma pod tym względem swoje uprzedzenia — 
i zresztą słuszne — albowiem i on sam wo­
łałby mieć przy sobie na resztę życia jakąś 
polską duszę, nie zaś obcą. Prawda, że w niej 
jest coś dziwnie swojskiego, ale, bądź co bądź, 
nie jest polką.

— Jednaka krew ma swoje znaczenie, to 
tam darmo! — mówił w daiszym ciągu do 
panny Anney. - Więc skoro jesteś angielką, 
to wyjdź-że sobie za jakiegoś anglika, albo 
szkota, bylebyś nie wymagała odemnie, żebym 
z taką małpą zawierał przyjaźń, albo znajo­
mość, gdyż się bez tego doskonale obejdę.



wskL Wszystko is nim przemawia. I to, źe 
jest politykiem z faoku, wykształcenia, karjery 
życiowej, a takich nam brak. I to, źe jest naj­
wybitniejszym politykiem w Stronniotwle demo* 
kratyczao-narodowym, a zapewne 1 w krają. 
I skład Koła polskiego wreszcie.

W Kole nie brak posłów uzdolnionych do 
codziennej praoy, do obrony powszednich, naj- 
istotniejszych interesów krają; stwierdziły to 
wyraźnie ostatnie mowy. Ale brak kierown'ka 
polityki ogólnej, siły, która mogłaby każdej 
chwili zmlenló bierną politykę opora na czynną, 
Wysuwania sprawy polskiej na porządek dzienny 
1 wyciągania z tego korzyści. Z opowiadań 1 roz­
mów z posłami, wiadomo, jak im brak Dmo­
wskiego na każdym krokn, wiadomo, że on jeden 
umiał sobie nakazać powagę 1 szaounek we 
wszystkich frakcjach, że posłowie rosyjscy zrozu­
mieć nie mogą jsgo zniknięcia z widowni, że 
ciągle się o niego dopytują i wyrażają żal, że go 
niema na stanowisku.

Dwa akty polityczne cechują jego politykę 
w trzeoiej Izbie: akcja słowiańska i niejakie zbli­
żenie do październikowców. Pierwszą oceni his to- 
rja dopiero. My widzimy dziś tylko jeden skutek 
niewątpliwy 1 ważny: postawienie sprawy polskiej 
na porządku dziennym, wykazanie, że bez polaków 
Rosja polityki słowiańskiej prowadzić nie może. 
Wymownym tego świadectwem był ostatni zjazd 
petersburski, na którym nawet najsakamienialsi 
starzy słowisnofile, dziedziczni nasi wrogowie, 
sprawy polskiej pominąć nie mogli i usiłowali ją 
także na swój sposób, kosztem najmniejszych 
ustępstw załatwić.

Co do sojuszu z paźiziemikowcami, a raczej 
zbliżenia się do nioh, to wydaje się, że stanowi­
sko to — bsz względu na to, miłe, czy nie 
miłe uczuciom polskim — podyktowała poprostu 
konieczność życia parlamentarnego. Widzimy to 
stąd, że Koło tej linji politycznej po ustąpienia 
Dmowskiego nie opuściło, nie była to więo jedy­
nie jego polityka osobista.

Jakkolwiskbądź te właśnie dwa akty polity­
czne — może zbyt nagłe, zbyt mało w opinji 
przygotowane — osłabiły stanowisko Dmowskisgo 
w Stronnictwie, które go na pierwszy plan wysu­
nęło. W stosunku do dawnych programów był 
to istotnie zwrot radykalny, dla większości ozłen- 
ków Stronnictwa zgoła niezrozumiały i niesympa­
tyczny. Może też zabrakło łagodnej oierpliwośel, 
by go wytłumaczyć 1 konieczność do głów ludzi 
wssosepió.

Dość, że pamiętne zebranie w pałacu Błę­
kitnym uchwaliło wprawdzie Kołu, a zatem i jego 
prezezowi, Votum zaufania, ale opatrzyło je tnkie- 
mi zastrzeżeniami, a w rozprawach ujawniła się 
taka rozbił źaośó opinji, że przyzwyczajony do bez 
względnego zaufania przywódca lrzekł się roli 
kierownika polityki polskiej w Petersburgu.

Jeżeli przypominam te dawne dzieje, czynię 
to dlatego, aby zaznaczyć, że nic się nie zmie­
niło. I z tego powodu Dmowski kandydować nie 
chcs. Zapewne nie przestały istnieć pobudki oso­
biste, które przy rezygsaoji także miały swoje 
znaczenie, nadwątlone zdrowie i inae przyczyny. 
Przecież jednak przyczyna wyżej podana odegrała, 
zdaniem moim, rolę decydującą A faktem jest, 
że Dmowski powraca z zagranicy dopiero 16 go 
czy 17 go b. m., czyli w przeddzień wyborów 1 
telegrafował do swoich przyjaciół osobistych, że 
mandatu stanowczo nie przyjmie.

Według mnie żaden nacisk tego postanowie­
nia nie zmieni. I dlatego trzeba myśleć o na­
stępcy. Następca naturalny, b. poseł warszawski, 
bardzo wybitny i pożyteczny na tym stanowisku, 
p. Franciszek Nowodworski mandatu 
również stanowczo nie przyjmie.

Koła kierownicze Stronnictwa żywo zajmują 
się sprawą najbliższego wyboru. Wymieniane są 
różne nazwiska. Nie uważeni za właściwe wy­
mieniać ich, dopóki ostateczais kandydatura się 
nie wyjaśni. Pragnę tylko stwierdzić, że żadne 
narady nie zmienią smutnego faktu strasznego 
braku odpowiednich na stanowisko posła ludzi w 
kolegium wyborczym stolicy. Przez lekkomyśl­
ność popełniono błąd. Widząc słusznie w Dmow­
skim najlepszego, jedynego poprostu kandydata, 
zapomniano niestety, że tysiączne wypadki mogą 
usunąć posła z areny Izby. Z tysiąca zaszedł 
jeden, z pewnością najmniej spodziewany, dobro - 
wolnej rezygnacji leadera. I za to zapomnienie

I w tej chwili chwyciła go taka nagła a 
niespodziewana antypatja do tego ewentual­
nego anglika »z wystającą szczęką«, albo 
szkota »z gołymi kolanami«, iż uczuł, że przy 
lada nieporozumieniu, gotów byłby każdego 
z nich obić.

Ale przez ów napad gniewu wybił się 
zupełnie z tego stanu półdrzemki, pół-jawy, 
w którym rzeczywistość miesza się z uroje­
niem — i otrzeźwiawszy, doznał jednak wiel­
kiej ulgi na myśl, że ów zamorski narzeczony 
istnieje tylko w jego wyobraźni, a jednocze­
śnie napłynęła mu do serca fala wdzięczności 
do panny Anney.

— Ja się tu z nią kłócę i robię zastrze­
żenia — pomyślał — a ona tymczasem przy­
tuliła tam swoją jasną głowę do poduszki 
i śpi w najlepsze.

Tu krew rozigrała się w nim znowu, ale 
rozpędził niebawem zdrożne marzenia, co 
przyszło mu tym łatwiej, że poczęła go ogar­
niać mgła tęsknoty za uczciwą miłością i za 
tą przyszłą, jeszcze bezimienną istotą, która 
miała z nim dzielić życie.

Jął znowu — ale już pokorniej - roz­
mawiać z panną Anney i zapewniać ją, jakby 
z pewną melancholją, że chodzi mu nie o nią 
samą, bo wie, że, gdyby nawet nie było in­
nych przeszkód, to onaby go zapewne nie 
chciała — ale o to, by ta przyszła towarzy-

diiś pokutujemy. Właściwe obsadzenie mandatu 
warszawskiego będzie rzeczą trudną, żeby aie po 
wiedzieć poprostu niemożliwą.

Wlęe cóż robić? Żywioły radykalne 1 war- 
cholskle mają najłatwiejszą odpowiedź. Nie wy­
bierać woale. Albo pozostawić mandat aieobsa- 
dzony (rozwiązanie zupełnie apolityczne, schlebia­
jące zresztą tradycyjnemu lenistwu myśli 1 czynu) 
albo spisać protokół, że wyborcy zrzekają się 
swoich mandatów 1 domagają się ogłoszenia pra­
wyborów. Czyli w imię wątpliwego rezultatu 
rozogniać namiętności, rzucać tłumy ludzi w naj 
bardziej bezpłodny 1 wstrętny wir walki wybór - 
ozsj i to w społeczeństwie, któro bynajmniej nie 
odznacza się dziś nadmiarem sit. Obywatelskie 
zaiste rozwiązanie!

Więc.... Więc zdaniem moim należałoby 
użyć wszelkich możliwych środków, aby Dmow­
skiego do przyjęcia mandatu skłonić. Jeżeli się 
to nis uda, zrobić toż samo w stosunku do 
p. Nowodworskiego. W razie nowego niepowo 
dzsnia wybrać z łona wyborców człowieka po­
rządnego i szalowanego, bez względu la to, czy 
jest znany i głośny. Takich ludzi w kole wybor­
czym aie brak. Będzie to może rozwiązanie aie 
efektowne, ale w każdym razie lepsze od rad 
z lewicy, których przecież poważnie brać niepo­
dobna.

Wichrzenia ludowców u Kole wiedeńskim.
Wczoraj już doncsilśmy, że w sprawie boś­

niackiego Baaku agrarnego udzieliło Koło pol­
skie na swym środowym poiiedzeniu ministrowi 
skarbu Bilińskiemu votum zaufania przeciwko 
głosom ludowców, Głosowaiis poprzedziła 
następująca scena:

Minister Biliński po przedstawieniu pla­
nów podatkowych rządu, zażądał głosu w kweatji 
osobistej i oświadozył, że nie wie, ozy ma prawo 
zasiadać nadal w Kole polskim, wobso tego, że 
iaspirowane przez wioeprszess Koła posła Stę­
pińskiego dzienniki Gazeta powszechna i Dziennik 
Polski pomieściły wiadomość, jakoby on oś wind- 
ozjł na posiedzeniu komisji aneksyJnej, że nie jest 
polakiem.

Na te słowa ministra olbrzymia większość 
poiłów okrzykiem oświadozyła, że nie deje wiary 
tsj insynuaoji.

Dr. Roszkowski, który był świadkiem 
mowy ministra skarbu, skonskatował, że dr. Bi­
liński stwisrdaił wówczas, że jest polakiem i po­
czuwa się do obowiązków, które z tytułu tego na 
niego spływają, ale, że równocześnie jako minister 
austryjaoki ma pewne obowiązki z urzędem jego 
związane.

Z kolei takie prezes Koła polskiego, poseł 
Głąbiński wyraził swoje zadowolenie, że obec­
nie poruszono wreszole w sposób tak stanowczy 
sposób walki posła Stapińskisgo, który przeciwko 
niemu wszczynał również w sposób nielioująoy z 
powagą wiceprezesa Koła polskiego kampanję w 
niektórych organaoh krajowyoh.

Całe Koło prócz ludowców, wyrażając mini­
strowi Bilińskiemu zaufanie, tym samem potępiło 
sposób występowania p. Stapińskisgo — a ks. 
Pastor wystąpił z klubu ludowców.

Ale nie na tym koniec. Oto, co opiewają 
doniesienia z czwartku.

Pomiędzy prezydjum Koła polskiego a 
prezydjum kluba Stronnictwa ludo­
wego, a właściwie jego prezesem, posłem Stę­
pińskim, przyszło do bardzo poważnego nie 
porozumieah, mogącego sprowadzić doniosłe, a 
nleobliczoae następstwa.

Mianowicie niektórzy członkowie Koła pol­
skiego dowiedzieli się, że delegowani do komisji 
anekiyjnej członkowie Stronnictwa ludowego mają 
głosować przeciwko rządowi. Ponieważ zajęcie 
takiego etaaowieka przez posłów ludowcowych, 
byłoby sprzeozae ze statutem Koła polskiego, 
który wyraź aie orzeka, że w kwestjaoh polity­
cznych wszyscy członkowie muszą stosowi ć się 
do wskazówek Kola polakiego — część posłów 
zażądała w myśl atatutu, by prezes Koła poseł 
Głąbiński zwołał nadzwyozajne posiedzenie Koła 
celem uchwaleaia dyrektywy dla wszystkich poi 
skioh członków komisji ansksyjnej, jak mają gło­
sować Wobec tego prezes Koła polskiego possł

szka jego życia była choć trochę do niej po­
dobna... żeby miała takie samo spojrzenie i 
taką samą tę dziwną magnetyczną siłę, której 
on, jeśli się dotychczas nie poddał, to chyba 
jakimś cudem. Co do panny Anney osobiście 
to otwarcie ^mówi, że winien jej tylko wdzięcz­
ność. Jemu przecież nigdy nie jest tak do­
brze, jak w tym kochanym Jastrzębiu, ale 
swoją drogą nie może i temu zaprzeczyć, że 
w tej zakazanej dziurze zrobiło się po jej 
przyjeździe tak rzeźwo i jasno, jakby kto 
okiennice poodmykał, a po wyjeździe nastaną 
znów ciemności, pustka i nudy jeszcze wię­
ksze, niż były przedtym. To też za te jasne 
chwile, chętnie ucałowałby jej ręce, a nawet, 
gdyby się jej zdawało, że to niedosyć — to 
i nogi. Tymczasem przeprasza ją za te sza­
lone myśli, które mu przyszły do głowy, gdy 
w salonie przycisnął jej ramię, jakkolwiek bo­
wiem zawsze jest tego zdania, że za jej wza­
jemność możnaby oddać życie, to natomiast 
twierdzi jednocześnie stanowczo, że Dołhański 
jest bałwan i cynik, który wdaje się w nie­
swoje rzeczy i którego słów nie warto brać 
w rachubę. Tu porwała go powtórna złość 
na Dołhańskiego i począł w dalszym ciągu 
przewracać się z boku na bok, póki wreszcie 
późna godzina, młodość, głodna snu, i znuże­
nie nie posypały mu makiem oczu.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Głąbiński zwołał posiedzenie Koła na godz. 12. 
w południe. Skoro zebrał się dostateczny kom- 
piet, dr. Głąbiński zagajając posiedzenie, za 
wiadomi! posłów o celu zwołania, a następnie 
przeczytał list posła Stapińskisgo, w którym ten 
oświadcza, że nie umaję obecnego posiedzenia za 
ważne, ponieważ prezes Koła nn ostatnim posie­
dzeniu oznaczył termin nowego zebrania się Koła 
polskiego dopiero na przyszły wtorek. — Wobec 
tego wszelkie uchwały mające zapaść na obecnym 
posiedzeniu uważać on będzie za nieprawomocne.

Z kolei zabrali głos wiceprezesowie Koła 
polskiego, prof. Starzyński 1 Stwlertnia, 
i oświadczyli, że zgadzają się nn obacne posie­
dzenie, które uważają zn ważne, tudzież, że soli­
daryzują się ze stanowiskiem prof. dr. Głąbiń- 
ekiego w tej sprawie. Nadto possł Starzyński 
udowodnił na podstawie statutu, że prezes Koła 
polskiego ma prawo nawet włnsnowoluie zwoływać 
posiedzenia Koła i to nawet wbrew opinji wice 
prezesów. Powyższe wyjeśaienie zasługuje tym- 
bardziej na uwagę, ponieważ prof. Starzyński 
uohodsi za wybornego zaawoę prawa państwo­
wego i specjalistę w kwestjaoh statatowyoh.

Wreszcie po przeprowadzonej dyskusji uchwa­
lono dyrektywę, by ozłonkowie Polskiego 
stronnictwa ludowego głosowali w ko 
misji ansksyjnej solidarnie i innymi 
osłonka mi Koła.

Przesilenie gabinetowe na Bęgrzecb.
Po ośmiodniowym pobycie w Budapeszcie 

wrócił cesarz Franciszek Józef do Wiednia 
na przyjęcie cesarza Wilhelma. Codzienne prawie 
konferencje z najwybitniejszymi politykami wę­
gierskimi wszystkich stronnictw aie doprowadziły 
na razie jeszcze do żadnego pozytywnego rezul­
tatu. Przesilenie gabinetowe na Wę- 
grzeoh nie zostało nsunięte, 1 w dalszym ciągu 
toczy się ukryta, lecz zadęta walka o to, kto 
obejmie władzę, czy „stronnictwo kon­
stytucyjne“, stojące na gruncie ugody z r. 
1867., ozy stronnictwo niezawisłości, 
otyli koszutowskie, teoretycznie domagające się 
nnjl osobistej Węgier z Asstrją. Kompromis, 
jaki stanął pomiędzy koroną a t. zw. koalicją 
trzech stronnictw (stronnictwa niezawisłości, libe­
ralnego i konstytucyjnego) po długim okresie burzli­
wego ohaosu, nie został przez gabinet koalicyjny 
dotrzymany. Wprawdzie Parlament węgierski za­
łatwił konstytucyjnie budżet I kontyngeus rekru 
tów, ale nie spełnił zasadniczego warunku ugody 
— przeprowadzenia prawa o powszech­
nych wyborach sejmowych i nowego 
prawa wojskowego. Teras zaś stronnictwo nie­
zawisłości oholałoby wytargować od korony nowe 
ustępstwa za uchwalenie tyoh praw.

Suonaiotwo to, które posiada połowę man­
datów w Parlamenoie, boi się nowsgo prawa wy­
borczego, która mogłoby zachwiać jego potęgę. 
Radykalne jego skrzydło z prezesem Izby J u s - 
them i posłem Hollo na czele wysunęło, ażeby 
obalić gabinet koalioyjny, sprawę utworzenia 
samodzielnego węgierskiego banku 
państwowego; projekt ten zagrażał węgrom 
poważną klęską finansową, gabinet więc dążył do 
stworzenia kartelu banków węgierskiego i auatry- 
jsokiego, na co znów, ze względu na ryzyko, nie 
zgodził się rząd austryjaoki. Nastąpiło przesilenie 
ministerjalne. Przyczyną jego była chęć objęcia 
władzy wyłącznie przez stronnictwo niezawisłości, 
które wówczis przeprowadziłoby najbliższe wybory 
zgodnie ze swą wolą.

Cesarz Franciszek Józef nie może się zdecy­
dować na powierzenie rządów partji Kossutha. 
Wprawdzie obowiązuje się ona wyrzec się swyoh 
dążeń do zerwania unji realnej z Austrją; ale 
korona nie ma żadnej gwarancji, że takie przy­
rzeczenie będzie spełnione, że stronnictwo dla zy­
skania popularności w kraju nie wysunie wkrótoe 
dotychczasowych swyoh postulatów. Monarcha 
obawia się powierzenia wyborów ministrowi ze 
stronnictwa Kossutha i chętniej widziałby na 
czele rządów stronnictwo, stoąse na grane.e ugody 
z r. 1867.

Dlatego też zaprosił oesarz na pierwszą za­
raz konferencję przywódcę stonniotwa konstytu 
oyjnego, detyohoznsowego ministra spraw we­
wnętrznych hrabiego Juljusza Andrasey’ego. 
Osoba tego polityka wysuwa się w obecnej 
sytuacji na pierwszy plan, i on prawdopobnie po­
wołanym zostanie na prezydenta przyszłego gabi­
netu. Jego zamiarem jest z dotychczasowych 
itroaniotw koalicyjnych wytworzyć nowe silne, 
jednolite stronnictwo rządowe z od­
trąceniem radykalnego odłamu partji niezawisło- 
śoi, którego postulat samodzielnego banku węgier­
skiego Andraisy uważa za utopijny.

Pod tym względem eohodsl się Audrassy i 
dotychczasowym prezesem ministrów Weker- 
lem, który należy do obozu liberalnego. Wię­
kszość stronnictwa niezawisłości z Kossuthem 
na ciele chos przyszły prezydent gabinetu po­
zyskać dla swego planu fuzji stronnictw ustęp­
stwami narodowymi w dziedzinie wojskowej. 
Pod tym względem jednak zachodzą jeszcze tru- 
dnośoi. Korona nis ohoe się zgodzić na dslsie 
jeszcze usamodzielnienie wojska węg orskiego. Ale 
przypuszczać nalsiy, że i tutaj przyjdzie do skutku 
pewien kompromis.

O ile to się uda, i o ile br. Audrassy stanie 
rzeczywiście na czele rządu węgierskiego, to 
pierwszym jego zadaniem będzie przeprowadzenie 
reformy wyborozej, której projekt sam 
ułożył. I otóż na tym najwainiejssym punkcie 
gabinet Aadraisj'«go przynosi węgrom ogromne 
korzyści, zapewnia im bowiem taką reformę wy­
borczą, która nie narusza przewagi madziarskiego 
elementu w Parlamencie. A niczego nie boją się 
węgrzy więoej, jak, żeby korona przez swoich tra 
baatów politycznych, jak Kristoffy i inni, prze­
prowadziła radykalaą reformę prawa głosowania, 
któraby dała większ ść w Itbie socjalistom 1 na­
rodowościom niswęgierskim. Wobso tsgo gabiast 
Andrassy'ego może mimo opoayoji radykałów z

partji niezawisłości liozyó na popularność w kraju. 
Oprócz Audrasiy'ego wejdą prawdopodobnie do 
gabinetu Wekerle, Kossuth i Apponyi

nowa posła dr. Z. Seydy
wygłoszona w praskiej Izbie poselskiej w czwartek 
13. maja przy obradach nad etatem ministerstwa

spraw wewnętrznych.
Panowie ! Przy onegdajszyoh obradach przed­

stawiciele konserwatystów i centrowców wystąpili 
tn z życzeniami 1 skargami w sprawie ustawy o 
przymusów) m wychowaniu. Przyznajemy, że owe 
życzenia 1 skargi najzupełniej są uzasadnione. 
Ze swej strony zmuszeni jesteśmy dodać, że w 
naszych rodzinnych prowinojaoh sprawę tę trak­
tuje się lekoewaiąoo, gdyż o zarządzonym przy­
musowym wychowaniu ais powiadamia się ka­
płana z miejsca zamieszkania dziecka, ani nawet 
kapłana z tej miejscowości, gdzie dziecko zostało 
umienozone.

Panowie! Przecież mamy prawo żądać, aby 
o przymusowym wychowaniu donoszono odnośnym 
kapłanom, ponieważ, naszym zdaniem, kapłani oi 
mają prawo i obowiązek starać się o to, żeby 
dzieci oddawane na przymusowe wychowanie, ale 
ucierpiały pod względem religijnym.

Ależ, Panowie, w naszych rodzinnych pro­
wincjach pnnnją zupełnie inne stosunki. Jak 
wszystkie państwowe urządzenia, wyzyskuje się 
również prawo o przymusowym wyokowaniu w 
celu zglermanizowanla dzieci polskich. Dzieci 
polskie rozmawlają3e w domu wyłącznie tylko po 
polsku, wysyła się w czysto niemieckie okolice i 
umieszcza się je w rodzinach niemieckich, w któ­
rych nie mają żadnej sposobności posługiwania się 
językiem polskim, a tym mniej pielęgnowania ję­
zyka ojczystego.

Panowie! Bynajmniej nie żądamy, żeby 
dzieci oddawane na przymusowe wychowanie 
umieszczano w polskich rodzinach, których człon­
kowie uprawiali jakąś nadzwyczajną agitację na 
rzeoz naszej sprawy, ale uważamy się za upra­
wnionych do żądania, żeby dzieci nmieszozono w 
takich rodzinach, gdzie mogą rozmawiać po pol­
aku, a tym samym pielęgnować swój język oj­
czysty.

Sądzimy, że to jest zupełnie słuszne żądanie. 
Jeżeli zaś minister spraw wewnętrznych onsgdaj 
przyobiecał przychylne zbadanie zażaleń, które 
przedstawili reprezentanci etronnlotwa konserwaty­
wnego i Centrum, to spodziewamy się, is i nt«e 
szłusins życzenia uwzględni. Dlatego prosimy 
pana ministra, aby we wspomnianych dwuoh kie­
runkach jak najprędzej wydał potrzebne rozpo­
rządzenia.

Przy drugim czytaniu etatu Komisji koloni- 
zacyjnej z polecenia naszego stronaiotwa omawia­
łem zastosowanie noweli oaadniozej i prosiłem 
zwłaszcza o dokładne dane atatyatyozue pod 
względem zastosowali» paragrafu 13 b. Minister 
rolnictwa odmówił mi żądanej odpowiedai, twier­
dząc, że ta sprawa należy do ministra spraw we­
wnętrznych. Nie podzielam wprawdzie tego za­
patrywania, ale ponieważ to nam jest obojętne, 
od kogo otrzymamy żądaną informację, przeto 
powtarzam tę prośbę, którą już przedstawiłem 
przy drugim osy tanin etatu Komisji kolonizaoyj- 
nej, obecnie ministrowi epraw wewnętrznych. Już 
w komisji budżetowej zastępca ministra spraw 
wewnętrznych oświadczył, że z 513 uwzględnionych 
wniosków polskioh 305 przypada na opolski ob­
wód regiesoyjny, więc na resztę dzielnic, do któ­
rych ta nowela się odnosi, pozostaje tylko 208. 
Mamy w tym interes, aby stwierdzić zastosowanie 
tsj noweli na podstawie urzędowego materjału, 
poaieważ przedstawiony przez nas materjal uważa 
się zawsze za niezupełnie wlarogodny. Dlatego 
proszę o informację, ile wniosków podali poiaoy 
w iauyoh ,śląskich obwodach regienoyjnyoh, iie 
w Prusach Wschodnich, w obwodach regienoyj- 
nych frankfurckim, szczecińskim i koiztiińeklm, 
w Prosach Zachodnich 1 w Księstwie Poznańskim. 
Oprócz tego, ile wniosków odrzucono w poszcze­
gólnych powiatach Prus Zachodnich i Księstwa 
Poznańskiego, ponieważ na podstawie naszyoh in­
formacji muaimy priypuszoiaó, że w Prusaoh Za- 
chodaioh i w Księstwie Poznańskim w tyoh oko- 
lioaob, w któryoh Komisja kolonlzacyjna woale nie 
ma posiadiośoi, w któryoh więo nie może chodzić 
w sprzeciwianie się jej oelom, odrzucanie wniosków 
jest jedynie szykaną.

Nadto proszę o informację, w ilu przypad­
kach, w któryoh polakom pozwolo założyć nową 
osadę, żądano od nioh zapisania na ich posia- 
dlośoi hipoteki, zapewniającej wypłatę kary kon- 
wenojonalaej, gdyby posiadłość sprzedali polakowi.

W komisji budżetowej zastępci ministra 
spraw wewnętrznych oświadczył, że nie ma żą­
danych informaoji. Ponieważ jednak od tego 
czasu upłynęły dwa miesiąoe, a o te informacja 
prosiłem już przy drugim czytaniu etatu, przeto 
spodziewam się, że minister będzie mógł mi dziś 
ioh udzielić.

Dalej proszę o odpowiedź na pytanie, ozy 
zbadano, jak to b. minister rolniotwa p. Pod- 
bielski uroozyśoie przyobiecał, przedstawione w 
poprzednioh latach zażalenia w sprawie sastoso- 
waaia noweli osadniczej, ewentualnie jaki był 
wynik tego badania. Proszą przytym, aby zbadano 
również zażalenia, które w tej samej sprawie przed- 
stawiłem w tym roku przy drugim ozytaniu etatu, 
i aby nas uwiadomiono w przyszłym roku o wy­
nika tego badania.

Osięcin o teł zbadać, osy się zgedsa z pra­
wem przedstawiona przazemnia procedura, przy 
której pozwolenie na utworsenie nowej osady 
jest zależne od zapisania na posiadłości wniosko­
dawcy hipoteki, zapewniającej zapłatę kary kon­
wencjonalnej w rasie sprzedania posiadłości Po­
lakowi. Proszę o uwiadomienie, ozy tę sprawę 
zbadano, ewentualnie jaki był wynik tego ba­
dania.

Nakoaieo poruszę sprawę, dotyczącą Kato­
wic, mojego miasta rodzianego. Przy drugim 
czytania etatu ministra spraw wewnętrznych.



•Biogtan w taj sprawie otrzymać informaoji, ponieważ 
minister wówczas aia byt obecny.

Dnia 20. grudnia r. 1908. pieliłem Jako 
preies komitatu, uuądnjąesgo publiozne wykłady 
« Katowicach, o pozwolenie aa urządzenie pu- 
blioznsgo ubrania z wykładam polskim, w myśl 
par. 12. ustępu 4. ustawy o stowarzyszeniach 
i zebraniach. Na odmowną odpowiedź prezisa 
ragienoji opolskiej wysłałam 6. marca roku 1909- 
iiźalenie do ministra spraw wewaętrzayoh. W 
zażaleniu wytłumaczyłem, że aiasłusua była od­
mowa prezesa regieaoji pod pozorem, Jakoby w 
Katowicach nie był potrzebny wykład w języku 
polskim. Słuchacze tych wykładów bowiem w 
większej liczbie ale pochodzą z Katowic, miasta 
przeważnie niemieckiego; lsos z miejscowości oko­
licznych, których edegłeśó od Katowic jest wiele 
mniejsza, aniżeli odległość niektórych dzielnic 
Berlina od centrum miasta. Minister spraw we­
wnętrznych dotychczas mi nie przydał odpowie­
dzi aa zażalenie, chociaż od czasu wręczenia go 
spłynęły przeszło 2 miesiące. Dlatego proizę 
ministra usilnie, aby mi jak najprędzej dał odpo­
wiedź. Ponieważ ohoąc uniknąć zarzutu, jakoby 
te wykłady choiano wyzyskać w celu agitacji poli­
tycznej, wyraźnie pozostawiłem władzy do woli 
«kreślenie niemiłych jej tematów, przeto oczekuję 
s całą pewnością od sprawiedliwości ministra, że 
da pozwolenie nn urządzanie tych zebrań.

(Brawo! — na L p.)

iłowa pasła dr. Mizerskiego
* sprawie przeinaczania polskich nazw miejscowości, 
wygłoszona w pruskiej Izbie poselskiej w czwartrk 

.'23. maja r. b. przy obradach nad etatem ministra 
spraw wewnętrznych.

Gdy w drogim osy tanin etatu kultu oma­
wiałem złe skutki przeinaczania polskich nazw 
miejscowośoi, powiedział przedstawiciel rządu, że 
sprawę tę nakży poruszyć przy etacie minister­
stwa spraw wewnętrziyoh. Nie było to na miej­
scu, ponieważ omawiałem właśnie skutki tego 
przeinaczania nazw, pokazujące się w dziedzinie 
ndministraoji kultu. Krytykowałem bowiem zakaz 
amieszczuia starych polskich nazw miejscowości 
u piaozęoiaob urzędowych katolickich dozorów 
kościelnych obok nowych nazw niemieckich.

Z drugiej strony piiyznaję chętnie, że spra 
wa ta należy istotnie do zakresu ministerstwa 
■praw wewnętrznych. Tymoiasem panowie z ławy 
ministrów potwierdzą, że sprawę tę omawialiśmy 
zawsze przy tym atzoie, również w roku zeszłym. 
Powtarzamy rok rocznie nasze skargi, lecz nie­
stety buskuteoznle.

Lsos stwierdzam, że popełnia się od nowa 
te same błędy, do których się administraoja 
«praw wewiętrzaych już dawniej prsyznała. I tak 
oświadosył poprzednik ministra Bsthmaaa-Holl 
wega, że nie poohwala zaprowadzania niczego nie 
oziaozająoyoh, niehlitoryozaych i dowolnych nazw, 
□świadczył się on również przeciw nadawaniu 
kilku miejscowościom prowincji jednej i tej samej 
nazwy. Mimo to mogę Wam, Panowie, dać przy 
kład, że błąd ten popsłaiono ponownie.

Przed kilka laty przschrzoono pewną miej 
■cowość w powiecie inowrocławskim — przepraszam, 
muszę się tak samo jak minister handlu ugryźó 
w język i powiedzieć w powiecie Hokeisalza — 
miejscowośoi Msrnlewy na Friedrichsfelde. W są­
siednim powiecie mogileńskim nazwano krótko 
potym miejscowości Kursegrzędy znów Frlediichs- 
łelde. Gdy w reku zeszłym zamieniono w po­
wiecie wągrowieokim dobra Ł o pi en no na gminę 
wiejską, nadane miejscowości tej znowu nazw^ 
Friedrichsfelde.

Panowie 1 Jest to oznaką niezwykłego braku 
faatazji. Dodaję, że nazwy polskie posiadaj! 
znaczenie topogrsfi izne lub usprawiedliwione aą w 
jakikolwiek inny sposób. Mejecowośoi odnośne 
nazywają się po ni» mi sęku dosłownie, jedna 
„Hfihnerbeste", droga „Klettenort“, ieoz poszukujeeię 
naawy niemieckiej i wynajduje trzykrotnie nudnego 
Fryderyka lnb banalnego Wilhelma.

(Bsrdzo słusznie! — na ł p.)
Wszystkie trzy miesoowcści leżą w tym sa 

mym obwodzie regencyjnym bydgoskim. Jak 
łatwo mogą stąd powstać wielkie nieprzyjemności,

wydziałów odnośnyoh gmin; wobec polskich wy­
kładów musi zająć stanowisko odmowne, gdyż 
Katowice są miastem niemieckim; zresztą rzecz 
tn należy do decyzji prezesa reglenoyjntgo; sta­
tystyka żądana przez posła Saydę wymaga wiele 
pracy, na co obccale w n?'Fłsterjam nie ma 
czasu. Jeszcze krćcsj potraktował minister spra­
wę kresów duńskich — nie wspomniał o niej 
albowiem ani słówkiem, chociaż poseł duński 
Nissan dcćó obszernie o niej się rozwodzi i 
chooiaż zapalczywie i namiętnie ze stanowiska 
hakatysiycznego przeciw duńozykowl wystąpił poseł 
nacjonał-libsralny dr. Schlfferer; ostatni 
oozywlśole pochwalił ostry, bezwzględny kurs poli­
tyczny, mówiąc równocześnie o tym, że kieruje 
się rząd tylko 1 kierować powinien „sprawiedli­
wością“. Jedynie sympatycznie wobeo dążeń duń­
skich, zachowania języka i kultury duńskiej, wy­
powiedział się poseł Hoff (W. Zj.), z zawodu I 
nauczyciel.

Pod koniec przyszło do ostrsgo starcia mię­
dzy posłem konserwatywnym Arnlmem a 
socjalnym demokratą Hoffmannem; ostatni 
zarzucał pierwszemu systematyczne uprawianie 
kłamstwa; marizałek powołał go do porządku, w 
Izbie wołano: ,,precz!“

Etat przyjęto łącznie z wnioskiem o ograni­
czenie lokali z żeńiką usługą

Rozpoczęto etat kolei; jutro posiedzenie o 11.

jeżeli ktoś zaadresuje list do Friedrichzfelde w 
obwodzie reglsnoyjnym bydgoskim?

Od stołu ministerialnego powiedziano dalej 
przed kilku laty: Nie przeinaczamy żadnej nazwy 
miejccowośo«, o ile nie stawiono odnośnego wnio­
sku zs stroiy właśoioiela lub gminy. Już wów­
czas dowiedliśmy, że to nie zawsze zgadza się 
z prawdą. I w roku bieżącym zaszedł taki przy­
padek. W moim okręgu wyborczym leży mia­
steczko Salmierzyce, znane w literaturze polskiej 
ako miejsce urodzenia pesty polskiego z wieku 

XVI. Nazwę tę przzohrzoono przed kilku tygo­
dniami na »Sulmlerschfiti*, mimo protestów całej 
gminy. Widzimy więc, że niemozenie polskich 
naiw mlejsoowyoh następuje samowolnie, bez po 
Zwolenia interesowanych, nawet wprost prssoiw 
ich woli.

Pan minister Ignoruje może wszystkie od­
nośne skargi, ponieważ pochodzą tylko z kół pol­
skich. Mogę tymczasem zapewnić pana ministra, 
że nietylko polaoy, lecz także wielu nlsmców na­
rzeka w cichości na to, a zwłaszcza biedni urzę­
dnicy, którzy nie wiedzą wprost, jak sobie z tym 
dać radę. Mam tu przed sobą broszurę, która 
ukazała się prsed mniej więcej dwoma tygodniami. 
Polecam Panom, byście ją sobie przeczytali. Bro­
szura ta nosi tytuł: Już znowu broszura w spra­
wia kresów wschodnich, a autorem jej jest nie- 
jakiś p. Franciszek Bzbbow. Znajduję w niej 
ustęp, który odczytam za pozwoleniem pana mar­
szałka. Na stronie 13 ozy tamy tam:

Przeinaczanie nazw polskich możnaby jesz­
cze usprawiedliwić w tych przypadkach, w któ­
rych wymowa wskutek zestawienia kilku spół­
głosek staje się dla nlemoa, nisznająosgo ję­
zyka polskiego, trudną lub wprost niemożliwą. 
Pozatym należy przeinaczanie prastarych nazw 
polskich, określających trafale ich znaczenie, 
nazwać przy trywjalności nazw nowych poprostu 
brakiem pietyzmu. Przy tym zważyć należy 
przedewszystkim, że niemozenie to następuje 
nie ryczałtowo, od razu, lecz przypadki takie 
zachodzą w ciągu całego roku, wskutek czego 
powstają bardzo niemiłe utrudnienia w komuni­
kacji publicznej.

(Bardzo słusznie! — na ł. p.)
Dalej czytamy:

Jeżeli kto następnie weźmie do ręki spis 
nazw miejscowośoi, wówczas nie może z nim 
absolutnie przyjść do końca, ponieważ nie umie 
szczono w nim nazw starych. Pożałowania godni 
są zwłaszcza urzędnicy biurowi, którzy muszą 
się męczyć całymi godzinami, zanim zoijen- 
tują się w prowincji »zalemozonejt na łeb na 
szyję.

Zapytuję się: na cóż się to dziele ? Zapewne 
tylko dla tego, by prowinoji nadać kolor nie­
miecki. Łscz Istoty to nie zmienia. Niech 
sobie pan minister przejrzy tylko statystykę wy- 
r orerą. Mimo tych wstrętnych chrztów gisogra- 
fioznycb, uprawianyoh u nas od lat dziesiątek, 
wzrasta stals liczba głosów polskich przy wybo­
rach do Ssjmu i Parlamentu.

Widzicie więc, źs niemozenie to nazw miej­
soowośoi bynajmniej nie pomaga. Postępowanie 
takie rządu irytuje tylko polaków i szkodzi bez- 
pisozeńitwu komunikacji.

Proszę przeto p. ministra, by dokładnie wej­
rzał w tę sprawę i raz jej zaradził. Mialster 
Mjltke kroczy wszakże — zdaje się — śladami 
swego słynnego imiennika, znanego z milczenia. 
I on milczy, przynajmniej gdy chodzi o skargi 
polskie. Proszę p. ministra, by zerwał ostatecznie 
z tym systemem i natzs stare polskie nazwy zo­
stawił w spokoju.

(Brawo! — na Ł p.)

Z pruskiej Izby posłów.
Berlin, 13. maja.

Przy etacie spraw wewnętrznych 
— jak już wciorsj donosiliśmy — przemawiali 
z Koła poliklego dr. Z. Seyda i dr. Mi 
zerskl.

Miaister załatwił się w odpowiedzi z zarzu­
tami 1 żądaniami poałów polskich bardzo wygo­
dnie i krótko; zmiana nazw zależy od uihwrły

Sprawy słowiańskie.

l Parlamentu niemieckiego.
Berlin, 13. maja.

(T. B. P.) Treść obrad czwartkowych Parla­
mentu interesowała widocznie tylko poszczególnych 
mówców, którzy występowali w dyskusji nad 
przedmiotami porządku obrad; reszta bowiem 
postów, o ile była obecną w sali, prowadziła oży­
wione rozmowy, jak się można domyślać, na 
temat ważnych zajść w komisji (Hen­
iowej, o których piszemy na isnym miejscu.

Po załatwienia się z szeregiem petycji, uzna­
nych przez komisję za niestosować do omawiania 
w plenum, rozpoczęto pierwsze czytanie zawartego 
dnia 13 listopada r. 1908. w Berlinie, zrewido­
wanego układa berneńskiego w sprawie ochrony 
dzieł literatury i sztuki. Nowy ten 
międzynarodowy układ rozszerza znacznie ochronę 
prawa autorów, kompozytorów itp. W dyskusji 
nad projektem nkładu wszyscy mówoy wyrażają 
zadowolenie z jego przedłożenia, dołączając jeszcze 
esabns życzenia w tej sprawie. Ponieważ p’s 
wniesiono o zbadanie układu w komisji, przystą­
piono zaraz do drogiego czytania i przyjęto po- 
ssozegółae artykuły bez wszelkiej zmiany.

Bez dyskusji przyjęto dalej w pierwszym i 
drugim czytaniu układ pomiędzy Bzeszą 
a Stanami Zjednoczonymi Ameryki 
Półn. z dnia 23. lutego b. r., dotyczący zobo- 
pólnej ochrony prawnej w dziedzinie 
przemysłn obydwa krajów.

Następnie przyjęto również w dwnoh czyta­
niach bez dyskusji nowy projekt ustawy men 
niozej Rzeszy, sawierająoy zestawienie dawniej 
uchwalonych ustaw menniczych z lat 1871, 
1873 , 1900. i 1908., ze skreśleniem przepisów 
już nie obowiązujących. Pomiędzy innymi za­
wiera projekt przepisy o biciu nowych 25- 
fenygó wek.

W końcu omawiano w drogim czytaniu pro­
jekt zmiany ustawy bankowej. Ustawa 
ta ma, jak swego oza»u donosiliśmy, rozbudować 
i zastosować podstawy obe3nego systemu pienięż­
nego i bankowego do wymagań postępująoego roz­
woju ruobu ekonomicznego.

Korniej s, która projekt rządowy miała zba­
dać, wno-i o przyjęcie go bez zmiany. Poesl 
Baab (Zjedn. Gosp.) wnosi o poprawkę artykułu 
1. ustawy.

Po dłuższej dyskusji odroczono głosowanie 
imienne nad tym wnioskiem do następnego po­
siedzenia, które się odbędzie w piątek.

W Towarzystwie słowiańskim.
W Moskwie odbyło cię przedwczoraj sebraiie 

Towarzystwa kultury słowiańskiej. Prcamawiał 
na nim między inaymi Makłakow, który 
oświadczył, że po zjeździe w Pradze aprawa sło­
wiańska zaczęła upadać; trzy jej porażki — to 
aneksja Boiaji, poaiźeaie Rosji i uoiak Polski.

Gałą drugą ezęSó zebrania poświęcono spra­
wie poi a ki oj. Zebiaaie doszło do wniosku, że 
nieobecność polaków aa nicoiyatsśuiach na cześć 
Gogola, cdbyłyoh przed kilku dniami w Moskwie, 
wywołana zesteła zakazsm urządzania w Warsza­
wie uroczystości jubileuszowych Słowackiego, a na­
wet pisania o przygotowaniach do sprowadzenia 
zwłok wieszcza, która się odbywają w Galicji.

Zebrania zakońotyło się owacyjaą manife­
stacją na cześć Slowaokiepo, którego pamięć 
uczczono okrzykami: .sława!*

Spljecka rezolucja.
W życiu publloznym serbo-ohorwaoklm wy­

suwa się coraz bardziej na pierwszy plan Dal­
macja i nieraz nadaje nawet ton. Od dalmaokioh 
polityków wychodzi oaras częśoie] inicjatywa 
w polityce południowo słowiańskiej, a — jak do­
tychczas — zawsze na nasadzie jedności narodo­
wej Chorwatów z Serbami. Prąd ten miał być 
zgnieciony osławlownym procesem, który teszy 
się bez końca w Zagrzebiu przeciw członkom koa­
licji serbo ohorwaokiej, ale proces tan zamienił się 
na skandal — dla rządu, a zwolenników jedności 
narodowe! jednoczy jeszcze bardziej i krzepi na 
dachu. Usiłowania grupy frankowców (tak zwa­
nych od przywódcy dr. Franka), którzy choieli- 
by szczuó Chorwatów do walki z ssrbami, nie 
znajdują w kołach politycznych oddźwięku, hoł­
duje im tylko gawledź uliczna,

Obecnie zwołał przywódca dalmaokioh atu 
czewlozanów, dr. Drinkorió do Spljetu zgromadze­
nie wydziałów wykonawczych .ztranki prawa*, 
stronnictwa postępowego (aapredaa stranka), stron­
nictwa zwanego ,hivatska stranka* i grupy po­
sła Czingrija, t. zw. .samostalne organizaoijs 
hiTatske stranka* celem omówienia wspólnej 
akoji ze stronnictwami serbskimi w sprawach po­
łudniowych słowiaa.

Uchwalono jednomyślnie, oo następuje:
.Nie przesądzając nlozego co do programów 

poszczególnych stroaniotw, ale bacząc na ogólne 
nasze położenie polityczne w monarchii, nznajimy, 
że potrzebne jest w wspólnym interesie narodo­
wym współdziałanie wszystkich stronnictw narodo­
wych w Chorwacji, Slawonji, Dalmacji, Bośnji, 
HsrcsgowiHle i w Istrji, i żeby w tym celu wy­
brać komita*, który w porozumieniu ze stronni­
ctwem narodowym serbskim w Dalmacji (połu­
dniowe!) miałby zadanie, żeby porozumieć się i 
ustanowić z przedstawicielami etronaiotw w Ba­
nasia, w Bośnji, H «c» go wilie i w Istrji, co na­
leży, żeby to pożądane współdziałanie wprowadzić 
jak najprędzej w czyn.*

Z gaboru rosyjskiego.

Ograniczenie praw polaków.
Petersburg, 14. maja. Projekt prawicy 

oo do zmiany ordynacji wyborczej do Bady pań­
stwa z dzlewięoiu gubernjl Litwy i Rusi, zmle- 
rzająoy — jak wiadomo — do ogranlozeaia praw 
polaków, wejdzie pod obrady rosyjskiej Izby wyż­
szej w dniu 21. b m.

Wiadomości polityczne.

Przybycie cesarza niemieckiego do Poli.
Pola, 14.maja. Wczoraj przybyła niemiecka 

para cesarska do tutejszego portu. Powitanie było 
bsrdzo uroczyste. W imieniu cesarza Franciszka 
Józefa podążyła na jacht cesarski arcykslęźna 
Marja Józefa. W otoczeniu jej znajdowali 
się namiestnik książę Hohenlohe, admirał 
Monteouocoli, komendant korpusu P o t i o -

Dahsy ciąg w Dodatku.

jYCały feljeton.
Ze sceny. Co to znaczy — duch czasu! 

Przez lata, przez długie lata panował w świę­
cie muzycznym szczególnie włoskim, duch jego 
i pobratymców jego, duch V e r d i e g o, nie 
owego wedle Wagnerowskiego wzoru zrefor­
mowanego Verdiego-twórcy »Aidy«, »Otella«, 
i »Fallstaffa«, lecz duch twórcy »Rigoletta«, 
»Trubadura» i »Traviaty«. Dziś na tę sztukę 
patrzymy przez ramię, z lekkim uśmiechem 
pobłażania. Z całej »Traviaty« może kilka scen 
ostatniego aktu robi na nas istotnie głębsze 
-wrażenie, wobec reszty stoimy zimni jako 
wobec roboty czysto wirtuozoskiej, od czasu 
do czasu przeplatanej mniej czy więcej czułą 
arją o mniejszej czy większej liczbie zwrotek.

Pani Anna F1 o r i a n i dała nam wczoraj 
na benefis swój wielką scenę aktu pierwszego 
>Traviaty«, by móc w niej popisać się jako 
śpiewaczka koloraturowa. O wybitnej w tym 
kierunku rutynie artystycznej pani Floriani 
mieliśmy już okazję pisać po wieczorze syl­
westrowym. Wczorajszy występ śpiewaczki 
naszej odznaczał się swobodnym, pełnym tem­
peramentu opanowaniem całej skali, wielką 
precyzją i pewnością siebie w technice kolo­
raturowej, celowym przeprowadzeniem każdego 
frazesu i umiejętnym wydobyciem z partji 
Violetty wszelkich stosownych efektów wirtuo- 
zoskich. Jeżeliśmy się do Violetty mimo to 
nie »zapalili«, wina to już — nie śpiewaczki, 
.lecz kompozytora.

Benefisantce sekundował pan Hayek. 
jak we wstępnej piosence w »Zemście nieto­
perza«, tak i tutaj pan Hayek początkowo 
brał wysokie tony tylko z wysiłkiem i niepe­
wnością, a wskutek tego niezupełnie czysto 
i nieco bezdźwięcznie. Stopniowo dopiero 
pan Hayek rozśpiewał się i sharmonizował z 
partnerką swą oraz z orkiestrą, przyczym 
miał kilka momentów zupełnie szczęśliwych 
(np. śpiew za sceną).

Panią Floriani, która odśpiewała także 
polonez z opery »Mignon« Tomasa, publicz­
ność, niestety nielicznie zebrana, przyjęła bar­
dzo serdecznie, nie szczędząc jej zasłużonych 
oklasków, oraz objawów szczerego uznania 
podczas wręczania solenizantce bukietów i 
wieńców.

Wieczór uzupełniony został dobrą dekla­
macją pana Borońskiego i znakomicie 
wykonaną sceną charakterystyczno-komiczną 
ze śpiewem pana Lelewicza, następnie 
zaś »Cavallerią« i »Weselem w Ojcowie«.

M. S a.

Autorytet Wilhelma Feldmana
w zakresie jsgo specjału, ścl — plśmienalotwa 
polzkiego — jest poważnie zachwiany. I tak w 
jednym z ostatnich zeszytów Krytyki — mis 
sięczalka przez niego redagowanego — podał 
z „teki pośmiertnej po Stanisławie Wysplaó 
skim" wiersz rzekomo z lat młodzieńczych 
Wyspiańskiego. Był to tymczasem wierez ni 
mniej ni więoej, jak... Fredry, ojca komeiji 
polskiej, który Wyspiański był sobie kiedyś jako 
młodzieniec odpisał. Obecnie podaje «a łamach 
Słowa Polskiego Jerzy Żuł a wskl, autor

Erosa 1 Psyohe, nowy przyczynek do znajomości 
piśmiennictwa polskiego n Feldmana, co jeszcze 
daleko bardziej podkopuje autorytet jego, jako 
znawcy i krytyka literatury poi sklej.

Nawiązując do sprawy z „wierszem Wyspiań­
skiego“ pisze Żuławski, co następuj«:

„Zresztą nie jest to fakt odosobniony, 
owszem, ma pewne preosdensy, dowodzące u pana 
Feldmana iście głębokiej znajomości poezji pol­
skiej. W roku Pańskim tysiąo dzlewięćsetnym 
pierwszym był p. Feldman ozłonklem redakcji 
Ilustracji Polskiej, wydawanej przez Lu­
dwika Szczepańskiego, i prowadził w niej zupełnie 
samoistnie dział „Odpowiedzi od Redakcji“. Otóż 
w tym czasie ktoś złośliwy, okrywający się pod 
literami W. St. (ozy nie Stanisław Wyspiański?) 
nadesłał ma, jakoby swój, do oceny znany wiersz 
Juljnsza Słowackiego „Ostatnie wspom 
nlenle, do Lamy“. Wiersz tan, zaczynający się 
od słów: „Dawniej bez serca, dziś bez rozumu...“, 
który nawet glmnazjaśoi deklamują, znajduje się 
już w wydaniu Małeckiego pism pośmlertnyoh 
poety z przed lat czterdziestu. Mimo to dowcip 
n'ś doczekał się w Ilustracji Polskiej z 
dnia 29 listopada 1901. roku, nr. 11., str. 251. 
odpowiedzi oi p Wilhelma Feldmana, którą tutaj 
ku wieczne] rzeczy pamięci a ozytelalków uciesze 
dosłownie powtarzam:

Panu W. St ■— Lubo pan „z pewną nie- 
eiwrpllwcśńą a zarazem i błogą nadzieją“ oois 
kuje sądu na pytanie: „jak wielki jest mój 
talent“, musimy odpowiedzieć, że dotąd łokoia 
odpowiedaisgo nie sprawiliśmy sobie. Nato­
miast posiadamy — kosz. A w nim sp o ozy w a 
także utwór pański, mimo tak obieoojąoego po 
czątku:

Przekleństwo (do Laur?).
CiercnGŚó twej duszy, jak dżumy plama,

Od ciała przeszła do oiała,
Widzisz jad w sercu? — to łza ts sama, 

Którąś ty w ssrae nalała!
Widzisz jsk zagasł dziecka rumUniso 

Gdzieś ty ustami przebiegła?
A ten na głowie płonący wieaieo 

Tyś ikrami oozn zażegła...
Dziękować należy przypadkowi, że p. Feld­

man nie ogranicz;! się do samej odpowiedzi, lecz 
przytoczył w niej dla „wykpienia autora* I tę 
strofę, w wierszu Słowackiego piątą i jedną z 
najcharakteryatyezaiejszyoh, bez tego bowiem tra- 
daoby dzisiaj było aawet uwierzyć w tek po­
tworną „omyłkę" historyka literatury polskiej 1 
Prieoisż uczeń gimnazjalny, który czytał Stowao- 
kiego, nie miałby wątpliwości, ozyj to wiersz! 
„W aoo nawet i ślepy poznałby te etepy po 
kwiatów rodzinnych zapachu“ (nieraz Słowackiego, 
nie księdza Baki!) Ale prawda 1 tym ślepym 
mosiałby być ktoś a tych stepów wyro­
sły i zdolny zapach kwiatów odczu­
wać 1

A teraz ironia wypadków i komizm sytuaoji 1 
Tenże sam p. Wilhelm Feldman jest obecnie 
członkiem krakowskiego Komitetu sprowadzenia 
na Wawel zwłok Słowackiego, którego wierne 
rzucał niedawno do kosza, „mimo obiecujących 
początków“, nie sprawiwszy sobie jeszcze łokcia 
na zmierzeaie tego taleatul

I powiedzcie mi teraz, czytelnicy mili, jakim 
oudem możia brać poważnie sądy, które p. 
Feldman wygłasza o poezji polskiej?“
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W połowie sierpnia rb. przenosimy swój magazyn garderoby męskiej i dla chłopców, 
oraz pracownię eleganckich ubrań na miarę, istniejące obecnie przy ulicy Wroc­
ławskiej nr. 13, naprzeciwko do nowo przebudowanych lokali pod nr. 32.

Wyprzedaż tę urządzamy w tym celu, ażeby uprzątnąć cały zapas tatowych 1 zimowych ubrań, paletotów, jup, peleryn, spodni, kamizelek, ubiorków dla 
chłopców, trykotaży, spodni do pracy, bluz monterskich, kowalskich i t. d., a zaopatrzyć się w odpowiednie nowości na sezon jesienny.

Ceny wszelkiej garderoby dla panów i chłopców są do potowy zniżone i oznaczone Stałą ceną. Pomimo tych nizkich cen udzielamy jednakże przy

zakupnie od mk. 30 1 wyżej jeszcze 2O°|o rabatu.
Powyżej wymienione ubrania, paletoty i t. d. nabyć można już po zniżonej cenie

od mk. 9^00 H2g(J0 16^00 i t. d.
wartości poprzedniej mk. 18,00, 24,00, 32,00 i t. d.

Przy zakupnie materji na ubrania odliczamy 25 procent rabatu na metrze. '
Podczas wyprzedaży udzielamy przy zamówieniach garderoby na miarą ■■hhb 30 % rabatu.

Prosimy korzystać, póki zapas starczy.
Zamówienia listowne uskuteczniamy pospiesznie za zaliczką pocztową, z prawem wymiany.

POZNAN
ulica Wrocławska nr.

Prosimy zważać dokładnie na firmę J. & S. SSiąpski.

Pensjonat polski
w Kołobrzegu ul. Bismarka 7 ptr. 

otwarty z dniem 15 czerwca
Ceny umiarkowane. Kuchnia polska.
Panienki, chcące przyjechać same na kurację, 

znajdą troskliwą opiekę 1246

Kazimierzowa Koszutska. — Emilja Sypniewska.

Na wrocławskiej
wystawie maszyn

stojąOryginalne 5owler’a
pługi parowe

rozmaitej konstrukcji

nowy wyorywacz do buraków 

kultywator o radlicach sprężynowych
najnow. budowy i inne pługi parowe

Osoby interesowane uprasza się obejrzeć nasze naj­
nowsze lokomobile do pługów parów., rozm. 
wielkości 1 wykonania poza placem wystawow., 
gdyż z powodu zakazu polio, niema ich na wystawie.

s John Mer s Cs., as
Celem kupna lub dzierżawy oryginaln. Fowler'» 

|| maszyn parowych, parowych walców ulicznych etc. 
łl udziela się chętnie informacji na placu wystawowym 
»1 i przez naszego zastępcę 1646

Js Karola Grossa-Wrocław II Neiie Taschnstr. 21.
K Telefon 431.

Majątek
Prusinów jest z powodu choroby właściciela zaraz 
na sprzedaż. Wielkość 800 mórg. Ziemia wydreno­
wana, przeważnie I i II klasy — inwentarz żywy 
i martwy kompletny — pałacyk w parku, położenie 
romantyczne — nad kolejką powiatową.

Przy zaliczce 80—100 tyś. mk.
Zgłoszenia przyjmuje 1768

Dom. Prusinów per Gross-Lubin Langenfeld
(Kr. Jarotschin).

T. Maciejewski
Długoletni krojczy pierwszorzędnych firm krawieckich

w Warszawie.
Poznań, ulica Berlińska nr. 16.

Pracownia elegantkich ubrań ta min
tak z własnych materjałów jak i powierzonych

Skład
w narośnim domu ulioy 
św. fflaroina i Rycerskiej
z centralnem ogrzewaniem na­
dający się na skład galanterji 
męskiej, lub towarów krótkich 
(bez konkurencji) do wydzier­
żawienia od 1 lipca luli t-go 
października rb. Bliższ. szczeg.
w „Drogerii Universum“

Poznań, ul. Rycerska 38.

E4S &3G

13 pokoi
także i pojedynczo 1734
w domu narcżn-m ulioy 
Rycerskiej i ów«,. Marcina 
nadające się na biura agen­
tury albo ekła dy z centralnem 
ogrzewaniem, liftem, wakuum 
i ciepłą wodą, do wydzierża­
wienia na wysokim parterze od 
l października rb
„Drogeria Universum“

Poznań, ulica Rycerska nr. 88.

Pomniki, nagrobki
krzyże, z marmuru, gr lu, piaskowca. 

Figury Świętych Pańskich oraz filary
trwale na powietrze

Kratki z kutego żelaza oraz filarki
do ogrodzeń grobów =

Flisy w rozmaitych gatunkach 
Wszelkie materjały budowlane

1C36 polecają

S. Michalski i Spł*
Poznań.nl. WUkelmowska 19. Teleion 504.

Heblowany pokój,
duży z widokiem na ogród do 
wynajęcia, ul. Zielona 3, 
dom ogrod. II piętro na lewo.

Ucznia
z lepszem wykształceniem szkol, 
do oddziału kupieckiego przyjm.

St. Brzeski—Samochody
Poznań, ulica Ludwiki nr. 20

Kasa oszczędności
^&nkn Rólnlezo-Przemysłowego

Kwiiecki Potocki I Sp.
rsyjmuje na oprocentowanie wkładki każdej wysokości od 

I saacMl poesąwcsy płacą« od 3 «Re 4 I wślpreaeaa podług 
omowy.

Świeżo zastrzeżony,
staropolski likier żołądkowy

„Hetman“
również 1027
rosyjską hrystalizow. kminkówk;

„Ukas“
poleca

A. Sziiiyikowski
Fabryka likierów 

w Pniewaoh (Pinne).

Jan Szaman I
Biur d teiąźkowości gospodarczej

(firma sąd. zapisana.)
Skład rejestrów oraz 

wydawnictw gospodarczy^,
utenzylji, biur itp. 

Książkowośó raportową, 
rewizje ksiąg gospod. i fabr. 
Wyjazdy na miejsce — Porady 
Urządzenia książkow. Dekla­
racje podatkowe gospodarcze 
— Nauka książk. gospodarczej

Foznaft, ul. Wiedeńska nr. 10
przy placu Piotra. 

(Posen, Wienerstr. 10.) Tel. 667
Jan Szuman

Przysięg. rzeczozn. książk. gosp

W Administracji pisma naszego
jest do nabycia:

Rok polski
w życiu, tradycji i pieśni

ZYGMUNTA GLOGERA,’!
autora Encyklopedyl staropolskie] Ilustrowanej,
księgi rzeczy polskich, historycznej Gieografj Polski 

i wielu innych dzieł.
Jest to wydanie drugie, w porównaniu z pierwszym 

znacznie rozszerzone, mianowicie zawiera wszyst­
ko to, co w wydania poprzednim cenzora ro­
syjska' skreśliła. Wydanie obecne jest formatu wiel­
kiej ósemki o 406 stronnicach tekstu z czterdziestu 
ilugti^C-^mi Andrlollego, Kossaka i innych malarzy 
polskich.'

Cen» w księgarniach wynosi li ink. Wyłącznie 
tylko ¡¿a staraniem redakcji naśzej, która pragnie 
Abonentom swoim uprzystępnić i ułatwić nabycia nader 
pięknego i pożytecznego dzieła, wynosi •

w administracji nasze] cena zniżona 8 marek.
.... 11 ’ Tylko póki zapas jstarozyf =====

dodajemy nabywcom Roku polskiego bezpłatnie
tegoż autora

Pieśni dawne
z nutami w tekście. Stron 75,

Prosimy o dokładny 1 wyraźny adres i o za­
znaczenie, że nadesłane pieniądze przeznacza się
na Rok Polski.

cennik wiosenny 
nasion =

polnych, okopowych, leśnych i ogrodowych
wysyła interesentom bezpłatnie

B. Hozakowskr, Thorn—Toruń
Postschliessfach Nr. 1. 527Codziennie przedstaw, teatralne

Daiaiaj w sobotę 15 maja

Dobroczyńca ludzkości
sztuka w 3 aktach 

Feliksa Philippi 1769
Otwarcie kasy o godź. 7V2 

Początek przedstaw, o godź. 81,
W niedzielę, 16 maja 

tylko wieczorem
Droga do piekła.

Tylko jednoraz., niedz, występ

tGRYGAS | Fortepiany J
harmonia

tanio a rzetelnie poleca
A. DRYG AS

Poznań, Św. Marcin 64.

I
I

Nakładem i Czcionkami Now ejDrukarni Polskiej G. m. b. H w Poznaniu. — Redaktor odpowiedzialny Czesław Desperak w Poznaniu.
(Dodatek.)

Pełczyńskiego
szkła oczne, szlifowane według ulepszonej metody 
t. w. optyczne szkła amerykańskie, są najlepsze I 

Nie są one droższe od innych 1
Ogromny wybór! 200 rozm. gatunków binokli. 
SUF" Najlepsze binokle w oprawie z imitowanego szyld- 
Kretu ze szkłami szlifowanymi według metody ulepszonej, 

po 2,50 mk. za sztukę.

St. Pełczyński, optyk
I. Poznań, ul. Wodna 13.
©(P* W mieszkaniu prywatnym na I piętrze.

Poznań, ul. Wilhelmowska 16 I.

SZKOŁA MUZ9CZNA
Gra na fortepianie, teorja, harm. i kontrapunkt

Honorarjum umiarkowane.
Kursa uzupełniające dla organistów.

Zgłoszenia przyjmuje codziennie

St OgtirkOWSki, dyrektor muzyki.

Anny i Anastazji 0*
poprzedzona politycznymi uwagami krytycznymi, 
jest do nabycia w administracji naszej (przy Pod­
górnej 7,), jako odbitka z Kurjera Poznańskiego

na wytwornym papierze
we formie malej 8-ki; stron 16.

Cena za egzemplarz 20 ten.
Na koszty wysyłki należy dołączyć 3 fen,

JAN SOBECKI
(Właść. Witold Estkowskl)

Telel. nr. 250. P Q Z N A fi. Tclcł- nr-250«

Fabryka ogniotrw. tektur (papy) na dachy,
holceraentu, preparatów smołowcowych 1 asfal­
towych do konserwowania dachów papowych.

Kantor w Poznaniu, ulica Berlińska nr. 20. 
Fabryka w Głównie pod Poznaniem.

Wykonuję pod długoletnią gwarancją
Dachy papowe podwójno. Dachy papowe podwójne K 
z nasypem żwirowym i ziemnym. Dachy papowe 1 
pojedyńcze gładkie. Dachy pojedyncze papowe ML 
na listwach. Dachy holcementowe. Reparacje SR 
dachów holcementowych. Całkowite polepienie I 
uszkodzonysh i zdewastowanych dachów papowych. ^R 
Zamienianie starych dachów na listwach krytych |B 
na dachy odwójne. Renowacje, reperacje i smaro- 
wanie dachów papowych. Kładzenie posadzek asfał- KB 
towych. Kładzenie asfaltów, warstw izolacyjnych. I 
Gudronowanie i smarowanie ścian i sufitów w zacier- pa­
niach i fermentacjach, kadzi w gorzelniach i t. d. H

Dokładna znajomość zawodu. Kosztorysy rady oraz wska­
zówki techniczne bezpłatnie.

Pozna%25c5%2584.nl
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